Rodzina Tomeckich
Dobra,  2007 r.

WSTĘP
     Rodzina Tomeckich, zamieszkała w Dobrej od 1923 roku, była zwyczajną polską rodziną. Niestety, wybuch II wojny światowej zniszczył spokojne życie, plany i marzenia jej członków.
    W niniejszej pracy chciałam przede wszystkim ukazać wpływ wojny na los mojej rodziny. Myślę, że gdyby nie wojna, losy jej członków potoczyłyby się zupełnie inaczej…
   Dzisiaj najstarsi przedstawiciele rodziny – Maria i Antoni niestety już nie żyją. Ich dzieci uczestniczyły w trudnym, pełnym różnych wzruszeń i czasem tragicznych wydarzeń w życiu. Szczególnie zaś najstarszy syn Julian, który sam jest bezpośrednim światkiem i uczestnikiem
 II wojny. On też często i chętnie opowiada wydarzenia, w których uczestniczył.  
    W pracy wykorzystano pamiątkowe fotografie, dokumenty, listy, fragmenty dzienników, artykuły z gazet, które należą do rodziny Tomeckich. Praca opiera się jednak głównie na relacji Juliana Tomeckiego, który mimo swoich 88 lat często przy okazji różnych spotkań rodzinnych, wieczornych spotkań przy kolacji z dużym zaangażowaniem i dużym przejęciem wspomina. Prowadzi też, choć nieco chaotycznie, notatki i właśnie te wspomnienia w formie  zapisków 
i ustnych relacji zainspirowały mnie do napisania niniejszej pracy. 
ROZDIAŁ I

PRZED WOJNĄ
1.   RODZINA TOMECKICH

      Antoni był synem Tomasza i Rozalii. Urodził się 17 marca 1899 roku w Tuszowie Narodowym, powiat Mielec gdzie rodzina miała duże gospodarstwo rolne a ojciec Antoniego był wójtem i cenionym gospodarzem. 

     Władysław Sikorski był nieco starszym kolegą Antoniego. Dobrze znali się i odwiedzali wzajemnie ich rodzice. Ojciec Sikorskiego był dyrektorem szkoły Tuszowie.

     Antoni miał siedmioro rodzeństwa. Ukończył Szkołę Ludową w Tuszowie.

Kiedy wybuchła pierwsza wojna światowa, postanowił wstąpić do wojska austriackiego. Warunkiem przyjęcia do służby wojskowej było ukończenie osiemnastu lat. Ponieważ Antoni miał dopiero siedemnaście, podał datę urodzenia zmieniając rok na 1898.
        Przebieg tej służby (dok. nr 1, str.  )

1)   12.03.1917 r. – wcielenie do II kompanii 17 Pułku w Krakowie
2)   02.09.1917 r. – pobyt na froncie rosyjskim

3)   04.04.1918 r. – wymarsz z całym pułkiem do Albanii, tam przebywał do października  1918 r.

4)   08.04.1920 r. – 19.07.1922 r. – służba wojskowa, udział w wojnie bolszewickiej

5)   17.03.1923 r. przeniesienie do rezerwy, oddelegowanie do służby w policji
W latach 1923 – 1925 Antoni był posterunkowym w Łukowicy. Tutaj poznał swoją przyszłą żonę – Marię z domu Wolak . Maria podobnie jak Antoni pochodziła z licznej rodziny. Jej ojciec dbał o to, aby wszystkie dzieci ukończyły, choć szkołę powszechną, która mieściła się w budynku, gdzie mieszkali. Dwóch braci Marii zginęło w czasie wojny bolszewickiej, jeden wyjechał do Stanów Zjednoczonych, najstarszy zesłany na Syberię zaginął bez wieści.
       2 sierpnia 1924 roku Maria i Antoni zawarli związek małżeński. W Łukowicy urodził się ich pierwszy syn – Julian. Antoni został przeniesiony służbowo do Dobrej koło Limanowej, gdzie w latach 1934 – 1939 był starszym posterunkowym (dok. nr 2-3, str.  ) . tutaj przyszły na świat kolejne dzieci państwa Tomeckich: Zbigniew, Zofia, Genowefa i Maria.
2. WSPOMNIENIA Z DZIECIŃSTWA

      „Ojciec, wyjątkowy służbista sprawiał, że w domu panował rygor policyjny; ojciec karał za wszystkie przewinienia wszystkich najczęściej laniem od najstarszego, który miał świecić przykładem. 

Mama była słabego zdrowia, często chorowała, dlatego dzieci musiały wykonywać cięższe prace domowe; noszenie wody ze studni, zarabianie ciasta na chleb, mycie podług, pomoc w cotygodniowym wielkim praniu itp.

Lekarz zalecał mamie leczenie sanatoryjne. W tym czasie ojciec musiał zwrócić większą uwagę na dzieci. Robił to po męsku. Wydawał polecenia a wieczorem sprawdzał, czy wszystko zostało wykonane, zadania odrobione a przed snem czytał nam i opowiadał historie rodzinne.”
      Ojciec imponował synom. Kochali go i byli z niego dumni, bo to on utrzymywał rodzinę, nosił mundur, cieszył się dużym poważaniem i… miał broń schowaną w domu za szafą. W czasie nieobecności rodziców chłopcy oglądali pistolety i po cichu marzyli, by kiedyś stały się ich własnością. Chwalili się przed kolegami, że potrafią obchodzić się z bronią.
      W tym czasie chłopcom zaczęła imponować organizacja Związek Strzelecki. Lubili przyglądać się ćwiczeniom Strzelców w mundurach, którzy do tego celu mogli używać karabinów. Poza ćwiczeniami z musztrą często grali ze Strzelcami w piłkę siatkową a w wakacje 1939 roku utworzyli nawet własną drużynę młodzieżową.

        Do gimnazjum w Nowym Sączu Julian poszedł po ukończeniu szkoły podstawowej w 1938 r. Zdał do II klasy gimnazjum ale w ostatnim dniu sierpnia 1939 roku uczniowie dowiedzieli się, że kolejny rok szkolny nie rozpocznie się 1 września. Gimnazjaliści już wcześniej byli przygotowywani do wojny. Razem ze Strzelcami obserwowali niebo wypatrując nadlatujące samoloty. 
Byli zdecydowani walczyć za ojczyznę aż do śmierci.

ROZDZIAŁ II
LOSY RODZINY W LATACH 1939 – 1942

1. EWAKUACJA RODZIN POLICJANTÓW
      „1 września 1939 roku byłem na osiedlu Górka Plebańska, bo miałem dyżur. Szukałem na niebie samolotów wroga. Przelatywały, ale my – najmłodsi żołnierze nie potrafiliśmy ich odróżnić od własnych – wierzyliśmy, że to nasze. Po południu słychać było ogień artyleryjski i wybuchy bomb, a na drogach pojawili się pierwsi uciekinierzy z terenów przygranicznych, którzy twierdzili, że Niemcy mordują wszystkich młodych ludzi. Nie ma wyjścia – trzeba uciekać.
Ponieważ nie było żadnych wiadomości, a huk wystrzałów się przybliżał, powstała panika, 
a ludzie decydowali się na ucieczkę. My byliśmy w lepszej sytuacji, bo policja miała kontakt 
z armią i w oparciu o ich informacje mogła decydować, co dalej.
     W nocy z pierwszego na drugiego września 1939 roku przyszedł do domu ojciec i powiedział, że dostali nakaz ewakuacji wszystkich rodzin ówczesnych funkcjonariuszy i że musimy uciekać bez niego. Dostarczane były wozy, konie, a każdy zabierał ze sobą to, co najważniejsze. Staruszkowie i dzieci miały jechać na wozach, reszta piechotą. Około północy ojciec pożegnał się z nami, a mnie zobowiązał do pomagania mamie, jak tylko zajdzie taka potrzeba. Ucałował nas 
i czekał na nasz odjazd. Kierunek ucieczki wynikał z rozkazów: Skrzydlna – Szczyrzyc – Łapanów – Bochnia – Szczucin – Mielec. Na drogę zabraliśmy bardzo niewiele, bo przypuszczaliśmy, że wojnę wygra Armia Polska a wtedy wrócimy do domu. W dodatku na podstawione wozy dobytek ładowali inni uciekinierzy” – opowiada Julian.
     Oprócz rodziny Tomeckich w nocy z pierwszego na drugiego września 1939 roku Dobrą opuściły rodziny także innych policjantów: pani Frączkowa z dziećmi, pani Bulakowa, państwo Wójcikowie z dziećmi.

2.  DALSZA RELACJA Z UCIECZKI  


      „W drodze występowały częste przerwy, gdyż samoloty ostrzeliwały uciekających, a nocne pożary wywołane przez kolonistów niemieckich wpływały na zmianę kierunku ucieczki. Ponieważ byliśmy blisko Mielca, a 6 km od tej miejscowości znajduje się Tuszów Narodowy, gdzie mieszkała rodzina ojca, nasza grupa zdecydowała, że kobiety i dzieci powinny się tam zatrzymać, a starsza młodzież i mężczyźni pójdą dalej. Dotarliśmy do Wisłoki, którą przepłynęliśmy promem, a stamtąd doszliśmy do Tuszowa. Zastaliśmy tylko dziadka, bo jego starszy syn (brat ojca) został powołany do wojska. Dziadek bardzo ucieszył się, gdy nas zobaczył 
i zgodził się, abyśmy u niego zostali.
 Cała grupa, która zajechała do domu dziadka, liczyła jedenaście osób. Wszyscy mieli się gdzie zatrzymać i co jeść.  Pomagaliśmy dziadkowi w prowadzeniu gospodarstwa: żywiliśmy zwierzęta, wykonywaliśmy wszystkie konieczne prace polowe. 
      Jakiś czas później zaczęli powracać z wojny żołnierze, od których dowiedzieliśmy się gdzie walczyli i co działo się na różnych frontach. W rodzinie ojca było ich wielu, kilku nigdy nie wróciło, dwóch straciło nogi. Byli między nimi podoficerowie i oficerowie zawodowi i ich opowiadania najbardziej mnie interesowały.
       Gdzieś w październiku zjawił się również brat ojca. Cieszył się, że pola były obsiane, ale gdy zobaczył ile ubyło zapasów w spichlerzu, przeraził się, że nie wystarczy jedzenia do wiosny.
Równocześnie do swych domów postanowili wracać pierwsi uciekinierzy z naszej grupy. My czekaliśmy na ojca, na jakąkolwiek wiadomość od niego. 
     Naszego przedwojennym mieszkaniem w Dobrej bardzo solidnie opiekowała się nasza gosposia. To ona namówiła nas do powrotu, w liście oświadczyła, że „ tęskni za nami i nie będzie dalej pilnować pozostawionych gratów”.
      Jeszcze w Tuszowie na początku listopada podsłuchałem rozmowę wojskowych, że gdzieś 
w Tarnobrzegu organizują się jacyś Jędrusie, którzy będą walczyć z Niemcami, a w Kieleckim walczy wojsko Hubala. Tak mnie to zainteresowało, że zacząłem marzyć o udziale w tych walkach. Wydawało mi się, że walka w obronie ojczyzny jest moim obowiązkiem.
      Po powrocie do domu z ubraniem nie było początkowo kłopotów. Mama nocami szyła, przerabiała, robiła na drutach. Gorzej było z wyżywieniem. Mama w spadku otrzymała pole, które dzierżawiła jej szwagierka. Ta jak mogła, tak nas wspomagała. Pomagała nam również siostra mamy, która miała dość duże gospodarstwo. Szycie mamy nie rozwiązywało problemów finansowych. Wszelkie bardzo skromne przydziały żywności były na kartki, które otrzymywali tylko pracujący. My takich kartek nie mieliśmy (mama zajęta rodziną, najmłodsza siostra miała 
jeden rok, my byliśmy za młodzi do pracy). W związku z ciężką sytuacją ja z bratem zaczęliśmy się starać o jakieś chociażby prace dorywcze i w końcu zajęliśmy się cięciem drzewa opałowego dla szkoły, gminy i policji. 
     Latem Niemcy przed agresją na ZSRR rozpoczęli naprawę drogi podkarpackiej. Razem 
z kolegami wychodziliśmy na drogę, skąd zabierał nas niemiecki samochód ciężarowy na odpowiedni odcinek (Kasina, Gruszowiec). Tam pod nadzorem niemieckim pogłębiało się kilofem, łopatą, przy użyciu taczek pobocze drogi. Nie można było odpoczywać, bo jak ktoś przestawał pracować, to Niemiec bił po plecach. Ta przeplatanka prac trwała do wiosny 1941 roku.
     22 czerwca 1941 roku Niemcy zaatakowali ZSRR. Szybkie zwycięstwa wymagały intensywnego zagospodarowywania zajętych terenów. Miasta, drogi, lotniska musiały być odbudowane. Po zakończeniu prac na drodze, jakaś firma z Warszawy oferowała dobry zarobek 
i wyżywienie robotnikom drogowym za prace na innych terenach. Wraz z kilkoma kolegami postanowiliśmy skorzystać z tej oferty, choć nie wiedzieliśmy gdzie będzie ta praca i co będziemy robili. 
Któregoś dnia przyjechał traktor z przyczepami, na które załadowaliśmy deski i narzędzia. Usiedliśmy na tych materiałach i wyjechaliśmy na wschód, w stronę Nowego Sącza i Tarnowa. Tam na wskazanym placu wyładowaliśmy materiał i zatrzymaliśmy się w jakiejś stodole. Za kilka dni przyjechali Niemcy, ogrodzili nasze zabudowania i postawili wartowników. Nam wyjaśnili, że nie można bez zezwolenia wychodzić na zewnątrz ogrodzenia. Po kilku dniach w nocy Niemcy znowu przywieźli wozy zaprzężone w dwa konie, a za wozami były konie rezerwowe. Wszyscy kandydaci do atrakcyjnych prac otrzymali zielone mundury, cztery konie i wóz. Pocztą pantoflową otrzymaliśmy informację, że jesteśmy niemiecką organizacją TOD i jedziemy wozić amunicje na front. Pewnego dnia otrzymaliśmy rozkaz zaprzęgać konie do wozów i przygotować się do wyjazdu. Na każdym wozie usadowił się uzbrojony niemiecki żołnierz i my (ja, jako woźnica). W kilkanaście wozów pod nadzorem dojechaliśmy gdzieś do Przemyśla, znów do ogrodzonego obiektu obsadzonego wartownikami. W tym obiekcie nie było wody do pojenia koni. Rano trzeba było nakarmić konie, oczyścić i doprowadzić do pojenia około 80 metrów. Mnie 
- wolnemu człowiekowi - taka praca nie odpowiadała. Przy którymś z kolei pojeniu koni zauważyłem, że nie jestem przez wartowników obserwowany. Naczerpałem wody do koryta żurawiem, konie spragnione dość długo piły, a ja pobiegłem jak najdalej od swych „dobroczyńców”. Uciekłem. Długo wracałem z powrotem do domu.
       Kilku kolegów z naszej grupy pracowało przy przebudowie mostu na Sanie gdzie robotnicy topili się przy pracy, kilku wyjechało do obsługi frontu – ci też ginęli. Z Dobrej wszyscy wrócili, tylko w różnych okresach. Za moją rzekomą pracę, będąc w domu, mama otrzymywała jeszcze przez trzy miesiące mały zarobek. Widocznie Niemcy uważali, że gdzieś tam zginąłem, ale wynagrodzenie płacili. Powrócić do domu nie mogłem, bo groziło mi wywiezienie na roboty do Niemiec lub jako podejrzany do Oświęcimia. Brat obsługiwał gospodarstwo naszej gosposi, a siostry pracowały przy sprzątaniu w szkole, a także w kuchni, bo tam mogły coś zarobić. Mnie nadarzyła się okazja pracy przy budowie mostów kolejowych w prywatnej firmie, która dawała jakieś zarobki i zaświadczenie o pracy ważne dla Niemców i pozwalające zostać w miejscu zamieszkania. Tam pracowałem do połowy roku 1942.
     Wolne chwile zimową porą wykorzystywaliśmy na naukę pod kierunkiem sąsiadki Wójcikowej, która była nauczycielką”

ROZDZIAŁ  III
TAK ZACZĘŁA SIĘ MOJA KONSPIRACJA

1.  POCZĄTKI  PARTYZANTKI

     „Na naszym terenie na początku okupacji istniały organizacje konspiracyjne byłych żołnierzy, oficerów i polityków. Ponieważ ja i moi koledzy byliśmy jeszcze za młodzi, to nie interesowała się nami żadna konspiracja, choć czasem wykorzystywani byliśmy do przenoszenia różnych meldunków, jako mniej podejrzani. 
     W połowie 1942 byłem już starszy i mnie oraz kilku innym kolegom jeden z konspirantów zaproponował podziemny kurs sanitarny, ale przed tym zobowiązał nas do złożenia przysięgi obowiązującej w Armii Krajowej o treści następującej:
„W obliczu Boga wszechmogącego i najświętszej Marii Panny Królowej Korony Polskiej kładę swe ręce na ten Święty Krzyż, znak męki i zbawienia i przysięgam być wierny Ojczyźnie mej Rzeczpospolitej Polskiej, stać nieugięcie na straży Jej honoru i o wyzwolenie Jej z niewoli walczyć ze wszystkich sił – aż do ofiary mojego życia. Prezydentowi Rzeczpospolitej polskiej 
i rozkazom Naczelnego Wodza oraz wyznaczonemu przezeń Dowódcy Armii Krajowej będę bezwzględnie posłuszny, a tajemnicy niezłomnie dochowam, cokolwiek by mnie spotkać miało”.
Odbierający członek piątki:
„Przyjmuję Cię w szeregi Armii Polskiej walczącej z wrogiem w konspiracji o wyzwolenie Ojczyzny. Twym obowiązkiem będzie walczyć z bronią w ręku. Zwycięstwo będzie Twoją nagrodą. Zdrada karana śmiercią”
Przed propozycją treści nie znałem, ale po złożeniu przysięgi wycofać się nie mogłem i też nie chciałem. Tak zaczęła się moja konspiracja miałem wtedy 16 lat.

Początkowo uczestniczyłem w zorganizowanym kursie sanitarnym. Na wykłady chodziliśmy po ciemku nie widząc uczestników. Wykłady również były prowadzone w ciemności, bo uczestnicy kursu nie mogli zobaczyć i poznać wykładowców, ale ja prawie wszystkich poznałem.
     Od połowy 1942 roku znałem tylko naszą „piątkę” – była ona pod opieką i do dyspozycji odbierającego przysięgę. Początkowo treścią przysięgi byłem przerażony, ale z czasem było mi wszystko jedno. Często nosząc meldunki, poznawałem nowych konspirantów i różne funkcje. Poznałem również późniejszego dowódcę Oddziału Partyzanckiego, do którego zostałem skierowany.

Na początku listopada 1942 roku zaczęły się moje kłopoty konspiracyjne. Jeden z naszej „piątki” poza konspiracją za jakiś tam wyskok (bijatykę) został aresztowany i początkowo więziony w Tymbarku. Wspólnicy dostarczyli mu do więzienia narzędzia do cięcia krat. 
W budynku, w którym było więzienie mieszkał żandarm niemiecki. Wracając do mieszkania Niemiec usłyszał zgrzyt piłki do żelaza. Zainteresował się tym, wszedł do celi i zastał kolegę przy piłowaniu kraty. Zabrał mu narzędzie, celę zamknął i o wydarzeniu powiadomił gestapo 
w Nowym Sączu.
Pamiętam jak dziś, że jadłem obiad i czytałem jeden z tomów trylogii Sienkiewicza przy oknie, gdy w pobliżu domu zatrzymały się samochody z Niemcami.  Ponieważ mieszkaliśmy naprzeciwko urzędu gminy, myślałem, ze właśnie tam się udadzą. Gdy wysiedli z pierwszego samochodu przygotowali pistolety maszynowe i wskoczyli do ogrodu. Nagle zorientowałem się, że idę w kierunku naszych drzwi. Przyszli po mnie.
Zerwałem się szybko od stołu i wybiegłem tylnymi drzwiami, w tym co miałem na sobie (a była to późna jesień).  Wiedziałem, że nie mogę uciekać w kierunku rzeki, bo Niemcy zdążyli ją już otoczyć. Przeskakując płoty, biegłem przed siebie. Wreszcie dotarłem do trzeciego domu – kolegi, Zbyszka Wójcika i ukryłem się w piwnicy. Przesiedziałem tam kilka godzin, po czym stwierdziłem, że pora na opuszczenie kryjówki. Starałem się wybrać taki moment, aby nikt mnie nie zobaczył. Nagle zauważyłem Tadka, młodszego brata Zbyszka. Ten strasznie się wystraszył na mój widok, złapał się za głowę i powiedział:

„Julek uciekaj… rany Boskie, Niemcy cię szukają!!! Pytali o Ciebie w sąsiednich domach, ale już odjechali. Nie ma czasu, uciekaj!”
Nie mogłem wrócić do domu, bo było to zbyt niebezpieczne. Wolałem nie narażać siebie ani rodziny. Pamiętam, że pierwszą noc spędziłem w stodole na sianie. Rano było zimno. Do szopy nikt nie przychodził, a ja przesiedziałem tam cały dzień. Następną noc spędziłem w kostnicy na cmentarzu, bo wiedziałem, że nie będą tam szukać. Dopiero na trzeci dzień wcześnie rano wróciłem do domu, zabrałem ciepłe ubranie i coś do jedzenia. W domu zastałem czuwającą mamę, która wiedziała, że kiedyś wrócę i wszystko mi przygotowała. Rozpocząłem ucieczkę.
      Nasza „piątka” wiedziała o aresztowaniu kolegi. Wiedzieliśmy również, że zabrało go gestapo. Byliśmy wystraszeni, czujni, ale mieliśmy jeszcze nadzieję, że nas nie „wsypie”. Stało się jednak inaczej..
Gestapowcy prowadząc śledztwo stosowali swoje metody. Kolega z „zaprzysiężonej piątki” nie wytrzymał tortur i ujawnił nazwiska pozostałych, a mnie dodatkowo obciążył posiadaniem pistoletu, który pozostawił mi w skrytce ojciec.
Po ujawnieniu nazwisk i innych informacji został zamordowany.
      Ja natomiast najpierw udałem się do rodziny matki 32 km przez góry, polnymi i leśnymi drogami, unikając spotkania z kimkolwiek, szczególnie z policją, która dysponowała już moimi zdjęciami i dokumentami zabranymi z domu, kiedy przyszli mnie aresztować.
Potem często zmieniałem miejsca pobytu i ukrywałem się w Dobrej, w Wilczycach, w Łukowicy, w Zawadzie, w Jastrzębiu , w Kiczni w domach znajomych i dalszej rodziny. W tych miejscach przebywałem najwyżej po kilka dni, nie pokazując się sąsiadom.
     Najgorsze było to, że rozbita „piątka” straciła kontakt z organizacją. Trwało to prawie do połowy 1943 roku. Ja znałem ludzi, którzy byli związani z organizacją, ale do tego zainteresowani nie mogli się przyznawać.”
ROZDZIAŁ IV

„BYŁO CIĘŻKO I TYLKO WYJĄTKOWO ODPORNI NADAWALI SIĘ DO LASU”

1. PARTYZANTKA. 

      „W styczniowy mroźny dzień 1943 roku szedłem na nartach w kierunku Wilkowiska i po drodze spotkałem szefa mojego późniejszego oddziału partyzanckiego, który zjeżdżał na nartach ze spotkania konspirantów, ale udałem, że go nie znam i pojechałem do mojego schroniska. Wiedziałem też o drogach partyzanckich, ale ich nie nachodziłem, bo mogłoby się to dla mnie źle skończyć.
W końcu postanowiłem zaryzykować, dojść do wpływowych konspirantów i zagrozić, że możliwości moje jeżeli chodzi o ukrywanie się są wyczerpane i w każdej chwili mogę zostać aresztowany. W śledztwie mogę nie wytrzymać. W najlepszym razie znajdę się w obozie koncentracyjnym. Ten szantaż, co prawda nie od razu, ale zadziałał.
W połowie lata 1943 roku zorganizowano oddział partyzancki „Wilk” w Gorcach i tam zostałem skierowany z odpowiednią opinią. 
        W oddziale nowo przyjęty partyzant przez dość długi czas miał swojego nieznanego obserwatora i jeżeli w tym czasie nie popełnił żadnego błędu (ciekawość, gadatliwość, polityka, pijaństwo itp.), to dopiero wtedy mógł się czuć prawdziwym partyzantem. A zdarzały się przypadki, że przyjęty partyzant-kandydat znikał z oddziału i nikt go więcej nie widział.
      Nasz oddział liczył około 15 ludzi, w tym oficera i szefa – zwykle podoficera. Do oddziału przyjmowano ludzi z różnych odległych miejscowości, co miało zapobiec ujawnieniu nazwisk 
w przypadku aresztowania. W moim przypadku wcześniej poznałem dowódcę, gdyż ukrywał się niedaleko domu, a kiedyś dostarczyłem mu jakiś meldunek. O tym, że spotkałem też wcześniej mojego szefa oraz rozpoznałem kilku kolegów z gimnazjum z Nowego Sącza też nie ujawniłem, bo prawdziwy partyzant nie powinien nikogo znać.
     Liczebność oddziału uzależniona była od zamożności żywicieli. W biednych, górskich okolicach wyżywienie większego oddziału było niemożliwe. Kwatery i wyżywienie organizowały tzw. Placówki bądź dowódca z odpowiedniego funduszu. Odział zmieniał kwatery w widną noc, przez dzień partyzanci odpoczywali, czyścili broń, pełnili warty itp. Odległość, jaką pokonywali nocą wynosiła około 10 km, a miejsca kwater znał tylko dowódca placówki terenowej.
Latem partyzanci mieli znośne warunki, często opuszczali bacówki, schroniska las. Gorzej było zimą, gdyż zimy w czasie wojny były śnieżne i mroźne. Dodatkowym obciążeniem były narty, 
a ślady przemarszu musiały być zacierane.

Trwanie na warcie dwie godziny i czuwanie następne dwie było bardzo męczące. Niedożywiony młode organizmy, wyczerpujące przemarsze, kiepskie buty i ubrania w wielu przypadkach były przyczyną schorzeń. Było ciężko i tylko wyjątkowo odporni nadawali się do lasu. Ranni partyzanci oraz ci, którzy nie wytrzymywali warunków, kierowani byli do swych domów lub na Placówki.
     Głównym celem konspiracji Armii Krajowej było przygotowanie do narodowego powstania, 
a wszelkie akcje zbrojne – zdobywanie broni, czasem żywności, pieniędzy, odzieży wykonywane były na rozkaz dowódcy partyzantów, a większe na rozkaz dowódcy obwodu inspektoratu, 
a nawet na rozkaz głównego dowódcy AK Warszawy, wyjątkowo dowódcy AK w Londynie. Zwykły partyzant szeregowy nigdy nie był informowany o zamierzonej akcji, a o swym zadaniu dowiadywał się dopiero bezpośrednio przed akcją. Liczebność oddziału do przeprowadzenia akcji miała być zwiększona poprzez połączenie sąsiednich oddziałów lub dobranie ludzi z Placówek – zdarzyło się to kilka razy. Przeważnie wykonywaliśmy akcje, w których wykorzystywaliśmy momenty zaskoczenia przeciwnika, a jeśli to się udało, pokonywaliśmy nieporównywalnie mocniejszego liczebnie i ogniowo wroga. Przeprowadzenie akcji trwało kila minut, następnie rozbrajaliśmy wroga. Gdy dana akcja odbywała się w budynku, to przeprowadzana była szybka rewizja. Każdy poza zdobytą bronią i amunicją zabierał to, co uważał za potrzebne. Jeśli zdobycz była duża, to zabieraliśmy rozbrojonych do noszenia zdobyczy. Następnie był tak zwany odskok – jak najszybciej i jak najdalej od miejsca akcji. Zdarzało się, że rozbrojeni tragarze dochodzili do miejsca naszego pobytu. Wtedy zajmowała się nimi specjalna grupa tzw. egzekutywa i ślad po nich ginął.
Do rzeczy zabieranych przez partyzantów należały głównie buty, które w górskim terenie w czasie przemarszów nocnych dziurawiły się i nieraz po nieudanej akcji partyzant szedł boso po kamiennych drogach. Cenną zdobyczą były skarpety, swetry, bielizna, a także żywność, papierosy, mydło. Najważniejsza była jednak broń, amunicja, oraz materiał wybuchowy, ale tym dysponował dowódca i w zależności od potrzeb przydzielał partyzantom. Nadmiaru zwykle nie było, a jeśli się zdarzył, chowało się go w miejscach niedostępnych, znanych przez dowódcę Placówki. Najczęściej partyzanci wykorzystywali wszelkiego rodzaju zasadzki przy drogach, którymi przejeżdżali wrogowie. Wiązało się to z pewnym ryzykiem; nigdy nie było wiadomo, czy zaatakowany przeciwnik stanowi pewną siłę do pokonania, czy jest sam, czy jest to rozproszona kolumna. Z powodu ograniczonej amunicji, zbyt duża kolumna mogła zlikwidować część a nawet cały OP.
     Z tego okresu pamiętam jedno: zawsze w przemoczonym ubraniu i zawsze pogryziony przez insekty. Czasami spało się dwie, trzy godziny, a czasami w ogóle. Było naprawdę ciężko.
Oczekiwanie na określonym stanowisku w zasadzce bardzo wyczerpywało psychicznie partyzantów. Ten czas był dla mnie czasem różnego rodzaju przemyśleń o ostatnich może chwilach życia, o ewentualnych ranach, rodzinie, znajomych. Te bardzo ponure refleksje trwały do pierwszego strzału i od tego momentu zależało czy zginie partyzant czy wróg. Ze wszystkich akcji wyciągane były wnioski, a ujawnione błędy były unikane w następnych akcjach. Stan liczebny armii zmieniał się ciągle – byli zabici, ranni, psychicznie chorzy (głównie 
w egzekutywie), niewytrzymujący warunków. Z piętnastu partyzantów, których zastałem na początku wojny w oddziale, pozostało dwóch.
Najbardziej obciążającym psychicznie partyzantów był rozkaz wykonania „wysieków”, do czego każdy był zobowiązany. Sprawa likwidacji wszelkiego rodzaju konfidentów, gestapowców była konieczna i uzasadniona i dało się jakoś przeżyć. Tego, że należało zlikwidować kolegę – zwykle jakąś „wtyczkę” (szpiega) lub za jakieś jego bandyckie wyskoki, nie mogłem znieść. Tłumaczenie, że wojna, że konieczność, były tylko krótkotrwałymi usprawiedliwieniami, a raczej uspokojeniem. Twarze likwidowanych pozostaną jednak w pamięci na całe życie. Partyzanci egzekutorzy, którzy wykonywali więcej wyroków, byli tak psychicznie skrzywieni, że tylko czekali na nową okazję, by zabić, a nawet stawali się niebezpieczni dla swoich kolegów. 
Osoby w takim stanie były przekazywane do leczenia i były szczególnie pilnowane. Zdarzało się jednak, że nieupilnowani stawali się niebezpiecznymi bandytami, co w konsekwencji wiązało się 
z ich likwidacją.
      Trudna do przeżycia dla partyzantów była śmierć Sikorskiego. Wszyscy wierzyli, że ten człowiek jest w stanie wesprzeć nasze wysiłki o odzyskanie niepodległości Ojczyzny i nagle te nadzieje zostały przekreślone. Nie mogliśmy zrozumieć stosunku Koła Oficerów Polskich do Rządu Polskiego na emigracji oraz dlaczego alianci wykorzystują ZSRR.

      Pod koniec 1943 roku nasz oddział stracił dowódcę i OP „Wilk” przydzielił nam nowego dowódcę – zawodowego oficera „Zawiszę”. Przyszedł on ze specjalnym zadaniem, polegającym na zdyscyplinowaniem oddziału, a szczególnie na podporządkowaniu wszelkich samowolnych oddziałów i band działających na terenie Podhala, a podszywających się pod partyzantów Armii Krajowej i Wojska Polskiego.
     Działalność swą nowy dowódca rozpoczął od podporządkowania naszego oddziału 
i przekształcenie go na wzór przedwojennego wojska, a więc: pobudka, mycie, golenie, czyszczenie broni, modlitwa, ćwiczenia, obiad, kolacja, modlitwa, salutowanie, raporty; a za niewykonanie lub nadużycie rozkazów surowo karał. „Zawisza: zorganizował też kurs dla podchorążych partyzantów, którzy mieli ukończoną małą maturę oraz kurs podoficerów. Wszystkie chwile wolne od akcji wykorzystywane były na wykłady i ćwiczenia. Kursy trwały gdzieś do połowy 1944 roku. Nowy dowódca dysponował środkami pieniężnymi na wyżywienie, starał się też o umundurowanie.
     Kwatery na okres zimy 1943/1944 były w ziemiankach pod Turbaczem. Zapasy ubitego bydła zabranego Niemcom były zamrożone w śniegu a reszta żywności była dostarczana przez Placówki. Wydawało się nam, że teraz wszystko już będzie dobrze. Stało się jednak inaczej.
Zaczęło się od tego, jak oddział został powiększony liczebnie nowymi grupami luźnych, niezdyscyplinowanych oddziałów. Usiłowaliśmy podporządkować te bandy, co było bardzo trudne. Zdarzało się pod nieobecność dowódcy, że nowoprzyjęci opuszczali obóz i załatwiali swoje prywatne sprawy, interesy. Pozostawione niezatarte ślady przyczyniły się do rozbicia przez Niemców dwóch obozów (pod Kudłoniem i Turbaczem). Zginęło kilku partyzantów, byli też ranni. Po likwidacji drugiego z obozów około 10-osobowa grupa nie powróciła, co potraktowano, jako złamanie przysięgi, dezercję, co w efekcie wiązało się z wyrokami śmierci.
     Na początku 1944 roku stan liczebny oddziału wynosił 15 ludzi; 19 lutego 1944 roku oddział wspomagany przez partyzantów „Zagoszcza” zlikwidował posterunek policji w Ochotnicy. Akcja była udana, jednak pociągnęła za sobą dalsze straty w ludziach i w sprzęcie. Po wykonaniu tej akcji grupa „Zagoszcza” z rannymi odeszła w kierunku Zbluzy i Zalesia, a „Zawisza” 
z partyzantami po przekroczeniu Dunajca na nartach w kierunku Konarza przez Dzwonkówkę zjechał na Przysłop. Tutaj postanowili przenocować. Przez całą te drogę szalała okropna śnieżyca.  Dojście na akcję i odskok wykończył wszystkich „Zawisza zdecydował, że śnieżyca i mgła zatarła wszystkie ślady. Tymczasem Niemcy, powiadomieni o napadzie, ruszyli w pościg śladami niezasypanymi jeszcze przez śnieg i dotarli do miejsca, w którym nocowali partyzanci. Otoczyli dom i czekali do rana. Rano jeden z partyzantów („Lot”) wyszedł po śnieg potrzebny no przygotowania herbaty i zobaczył Niemców. Położenie partyzantów było beznadziejne. Kolejno opuszczali dom, przez okno, drzwi i próbowali się bronić, osłaniać uciekających, jednak nie wszystkim udało się przeżyć. Do końca wojny warty nie zlekceważono już w żadnym oddziale.
Dość dziwnie wpływała na partyzantów śmierć kolegów. Dla cywila była to zawsze wielka tragedia, a partyzanci przy pierwszym spotkaniu z wrogiem starali się pomścić śmierć przyjaciela, rodziny, dobroczyńców. Chęć zemsty zastępowała wielkie uczucie pustki po stracie bliskich.
Były też dni przyjemne. Udana akcja bez strat, dobra pogoda, wolny czas, ognisko, partyzanckie piosenki, dowcipy, czasem dobre jedzenie rekompensowały strach i mroczne przygody”.

2. PRZEKSZTAŁCENIE ODDZIAŁĄÓW PARTYZANCKICH.  

     „Gdy tylko śniegi stopniały, Gorce, Beskid Sądecki, Beskid Wyspowy zaroiły się od partyzantów. Nastąpiła koncentracja różnych oddziałów w celu przygotowania akcji „Burza”. Miała ona na celu zdobywanie rejonu działań w momencie przemieszczania się frontu ze wschodnich granic Polski na zachód; zajmowane tereny planowano zagospodarować przez Armię Krajową przed wkroczeniem wojsk radzieckich – AK miała być gospodarzem.
      5/6 lipca 1944 roku nasz oddział otrzymał pierwszy zrzut z bronią, umundurowaniem, lekarstwami. Mimo, że zapowiadano zrzuty od jesieni 1943 roku, do wcześniejszych nie doszło. Od tego pierwszego zrzutu nasz oddział przekształcony w batalion 1 PSP-AK otrzymał nowe zadanie – przyjmowanie zrzutów i ochronę przyjętych dostaw. To sprawiło, że w rejonie zrzutów nie można było drażnić akcjami Niemców, a jeśli taka potrzeba była, to w znacznej odległości. 
Kursy podchorążych i podoficerów zakończone zostały w lipcu 1944 roku egzaminami. Przybyło 22 podoficerów i 15 podchorążych. Po akcji w Kasinie został ranny dowódca oddziału
(1 kompanii) „Zawisza”, którego godnie zastąpił cichociemny porucznik „Przyjaciel”. Nowy dowódca był bardzo lubiany przez podwładnych - uczył nas obsługi krótkofalówki, walki nożem, strzelania do nieruchomych celów w biegu lub jeździe na nartach. W czasie akcji był zawsze, pierwszy, do czego nie byliśmy przyzwyczajeni. Akcje były udane, poza jedną, w Szczawnicy, gdzie wywiad zawinił wskazując niewłaściwy dom do ataku.
      W listopadzie 1944 roku odszedł od nas „Przyjaciel”. Dowództwo oddziału 1 kompanii przejął następny cichociemny „Olcha”, który pełnił tę funkcję do zakończenia wojny.
     Od 22 listopada 1944 roku oddziały naszego rejonu zostały przekształcone i zreorganizowane w 1 Pułk Strzelców Podhalańskich (1PSP-AK). Nasz oddział „Wilk” Zawiszy stanowił trzon 
1 batalionu Nowy Sącz. Ja dowodziłem 1 plutonem 1 kompanii 1 batalionu, jednak do końca wojny nasza kompania była znana, jako OP „Zawiszy”.

3. KONTAKTY Z PARTYZANTAMI RADZIECKIMIPO WYBUCHU POWSTANIA WARSZAWSKIEGO. RELACJA JULIANA

     Po wybuchu powstania warszawskiego kontakty z partyzantami radzieckimi uległy znacznemu osłabieniu. Zdarzyło się, że gdy ich oddział natknął się na pojedynczego naszego partyzanta, to ten już nigdy do oddziału nie powrócił. Były przypadki ucieczki rzekomo naszych partyzantów do oddziału radzieckiego. 
    Odgórnie byliśmy zobowiązani do utrzymania jak najlepszych stosunków z Rosjanami, gdyż byli aliantami, ale to było udawane tak z naszej, jak z ich strony. Po prostu, co innego mówili, 
a o czym innym skrycie myśleli. Pod koniec atmosfera stawała się coraz gorsza. Obóz nasz na Mogielnicy był przez Rosjan dokładnie rozpoznany i przypuszczalnie po wejściu ich armii bylibyśmy rozbrojeni, tak jak to miało miejsce na wschodnich terenach Polski. Dowództwo nasze mając to na uwadze 19 stycznia 1945 po wieczornym raporcie zwolniono nas z przysięgi (na rozkaz generała Okulickiego) i zezwolono wrócić do domów. Kto chciał, mógł zabrać ze sobą broń, kto nie chciał zostawił i była ona ukryta w lesie.
Część partyzantów wróciła do domów, a niektórzy tworzyli grupki i kręcili się po okolicy, czując się bezpieczniej. Początkowo Rosjanie nie atakowali tych niewielkich grup, koniecznie chcieli przejąć broń i amunicję z ostatnich, niewykorzystanych zrzutów. Podejrzewali też, że zorganizowane grupy mogą wystąpić przeciw ZSRR. Niektórzy dawni, zwłaszcza młodsi partyzanci ulegali namowom, ale nie znali miejsc ukrycia broni.
ROZDZIAŁ V

LOSY JULIANA TOMECKIEGO PO 1945 ROKU

      „Po zakończeniu partyzantki 19 stycznia 1945 roku jeszcze przez dwa miesiące chłopcy 
z oddziału przebywali w lasach Beskidu Wyspowego i Gorców. Pieniędzy żołdowych nie było, akcji też, więc wszyscy zaczęli myśleć o powrocie do domów. Broń długą wyczyściliśmy, władowaliśmy do skrzyni, wieko zabezpieczyliśmy granatami przywiązanymi do dna, a zawleczkę do wieka.

     Byli ze mną dwaj chłopcy z Mszany Dolnej, jeden z Dobrej, dezerterzy z wojska niemieckiego: jeden z Opola, drugi z Orzesza. Każdy z nas zabrał broń krótką i po kilka granatów.

     Przyszedłem do domu gdzie z wielkim wzruszeniem przywitała mnie mama i rodzeństwo. Niestety, kiedy pokazałem się we wsi, niedługo potem trzech oficerów politycznych zamieszkało w pokoju, w którym spałem. Dokładnie znali miejsca pobytu mojego w ostatnim czasie. Wieczorami urządzali pijatykę, prowokowali. W nocy spałem z pistoletem pod poduszką i oni chyba też. Ponieważ w takim towarzystwie nie czułem się pewnie, to uzbrojony odpowiednio poszedłem odwiedzić schroniska, w których kiedyś się ukrywałem. Trwało to do końca kwietnia 1945 roku. W tym czasie spotkałem kilku kolegów z partyzantki i żaden z nich nie wiedział, co ze sobą zrobić. Niektórzy przeszli przez granicę i tam pozostali, niektórzy zostali aresztowani 
a niektórzy, jak my, szukali miejsca, by bezpiecznie ułożyć sobie życie.
     10 maja 1945 roku razem z trzema kolegami pojechałem do Katowic.. Był ze mną porucznik „Antek” zawodowy oficer, porucznik pawłowski „Sęk” i Walczak. Na Śląsku pracę w rozlewni win zagwarantował nam inż. Marek, poseł z SL, a w konspiracji „Lanca”. Pracowaliśmy 
w rozlewniach należących do Spółdzielni Owocarskiej w Tymbarku w Katowicach, 
w Świętochłowicach, we Wrocławiu, w Nysie, a w końcu w fabryce konserw w Raciborzu. Porucznik „Antek” niedługo potem wyjechał do Włoch. „Sęk” uczył w szkole, Walczak został agronomem w Raciborzu a ja pracowałem w fabryce.

Ponieważ rozpoczęto wyłapywanie Akowców, 12 października 1945 roku wyjechałem z kolegami do Krakowa, żeby w Komisji Likwidacji Okręgu Kraków spełnić obowiązek ujawnienia swojej działalności w AK w czasie wojny i uzyskać odpowiednie zaświadczenie oraz zmienić używane nazwisko. Nieujawnienie swej działalności groziło aresztowaniem i więzieniem.
Przezornie nie ujawniłem swojego pseudonimu używanego do listopada 1944 roku, a jako adres zamieszkania podałem adres swojego wuja w Łukowicy. Za około trzy tygodnie pojawili się funkcjonariusze Urzędu Bezpieczeństwa i pytali o mnie. Wujek nie wiedział gdzie jestem, więc go zabrali i uwięzili na dwa tygodnie. Przez cały ten czas przesłuchiwali go w mojej sprawie. 
W końcu go zwolnili. Dowiedziałem się o tym przypadkowo, postarałem się o fałszywe dokumenty i przez pięć lat się nie meldowałem. W pracy udawałem, że jestem na delegacji, często zmieniałem miejsca pracy. Nie mogłem w tym czasie kontynuować przerwanej w wojnę nauki, gdyż miałem zmienione nazwisko.
Nagonka na byłych członków AK się wzmagała i wszyscy moi koledzy, którzy powrócili 
i mieszkali w swoich domach byli aresztowani zwykle we Wronkach i obciążani wyrokami od pięciu do dwunastu lat. Ja zaś czekałem na aresztowanie, ale postanowiłem się ukrywać. Spałem zawsze z pistoletem. Trwało to aż do śmierci Stalina w 1954 roku. Potem jeszcze trzykrotnie zmieniałem pracę i miejsce pobytu i dopiero w 1956 roku wróciłem do swojego prawdziwego nazwiska. Wtedy też mogłem rozpocząć kontynuowanie nauki. Technikum Rolnicze ukończyłem korespondencyjnie w Nakle, zootechnikę na Akademii Rolniczej w Krakowie ukończyłem dopiero w 1971r.”
     Julian Tomecki w latach 70-tych i 80-tych wiele lat sumiennie i z dużym zaangażowaniem pracował zawodowo awansując do stanowiska dyrektora w tuczarniach i zakładach mięsnych na Śląsku. W latach 80-tych był jednym z założycieli Solidarności wśród  10 -  tysięcznej załogi w zakładach, w których pracował i którymi kierował. Był zatrzymany w stanie wojennym a niedługo po tym zmienił pracę; zdobył uprawnienia i został rzeczoznawcą szkód górniczych. W 1988 roku przeszedł na emeryturę.  
    Dzisiaj meszka w Dobrej, zaangażowany od wielu lat w organizację kombatantów AK – Koło w Dobrej; jest jej przewodniczącym. Dzisiaj jest jedynym żyjącym uczestnikiem walk 1PSP, 
1 bataliony, kompani OP ”Zawiszy”.
ROZDZIAŁ VI

POSZUKIWANIA ANTONIEGO TOMECKIEGO.  
     Do Tuszowa, gdzie udała się i przez niemal rok przebywała Maria Tomecka z dziećmi nie dotarła żadna wiadomość o losach jej męża. Mijały dni, miesiące bez wieści, rodzina zdecydowała rozpocząć poszukiwania za pomocą Polskiego Czerwonego Krzyża. W październiku Maria wysłała list do tej organizacji z zapytaniem o jeńców przebywających w Rosji Sowieckiej. 
W styczniu 1941 roku przyszła odpowiedź, że organizacja nie ma żadnego kontaktu z oficerami przebywającymi na tym terenie. 

    15 stycznia 1941 roku Kierownik Biura Informacji i Poszukiwań – Kazimierz Wachowicz poprosił o przesłanie bliższych informacji i danych personalnych Antoniego, co mogłoby ułatwić poszukiwania. 
    W lipcu 1946 roku rodzina otrzymała list z Anglii od Piotra Zamojskiego, przyjaciela Antoniego , również policjanta, który jednak rozdzielony od innych szczęśliwie przedostał się za granicę. Niestety nie wiedział co się stało z Antonim.

    W kwietniu 1948 roku żona Maria dostała wezwanie do Sądu Grodzkiego w Mszanie Dolnej 
w sprawie uznania jej męża za zmarłego. Posiedzenie to odbyło się 19 kwietnia 1948r.
Mimo wszystko rodzina nie zaprzestała poszukiwań w dalszym ciągu mając nadzieję, że Antoni żyje; może jest chory, może stracił pamięć, ale żyje i wróci.

W 1957 roku po dalszych próbach poszukiwania rodzina otrzymała  z PCK ponownie zawiadomienie o tym, że nie znane są losy Antoniego i nie można potwierdzić informacji ani 
o jego życiu ani o śmierci.

Rodzina łudziła się jeszcze nadzieją, że żyje on może na terenie Związku Radzieckiego. Jednak wiadomość, która przyszła w styczniu 1959 roku rozwiała te nadzieje – wg informacji Radzieckiego Czerwonego Krzyża w Moskwie - Antoni Tomecki nie został odnaleziony.
W ciągłej niepewności i z biegiem lat rodzina traciła nadzieję na odnalezienie i uzyskanie wiadomości o losach męża i ojca. 
W styczniu 1991 roku w gazecie „Rzeczpospolita” zaczęły ukazywać się fragmentami „Listy Katyńskie”. W wydaniu sobotnio-niedzielnym na liście nr 17 widniały dane Antoniego Tomeckiego.

17 stycznia 1991 roku Biuro Informacji i  Poszukiwań potwierdziło tę przykrą wiadomość. Antoni przebywał w obozie jenieckim w Ostaszkowie a jego nazwisko figurowało na listach sporządzonych przez NKWD w Moskwie w dniu 5 kwietnia 1940 roku z poleceniem przekazania do dyspozycji szefa zarządu NKWD kalinińskiej obławy – podała informacja.

Niedługo potem został zamordowany. Szersza informację o zbrodni popełnionej na polskich oficerach podaje artykuł, który ukazał się w 51 rocznicę zbrodni katyńskiej. Po przesłuchaniu Dymitria Tokariewa, który był ówczesnym szefem NKWD w obozie kalinińskim wyszły na jaw nowe fakty. Jeńcami obozu w Ostaszkowie byli zazwyczaj funkcjonariusze policji państwowej. Od kwietnia 1940 roku wysyłano ich w grupach około 250 każda, do więzienia w Kalininie. Egzekucje na więźniach wykonywano nocą w celach śmierci. Ciała pomordowanych grzebane były w masowych grobach ok. 25 km od Tweru. Właśnie tak zginął Antoni Tomecki. Na tą smutną wiadomość rodzina czekała ponad 50 lat.
W 1992 roku przychodziły listy z Muzeum katyńskiego, które informowały o opracowywanej Księdze Cmentarnej mającej zawierać biogramy zamordowanych więźniów Ostaszkowa.

W 1993 roku Komitet Katyński informował o ustawieniu w Miednoje Dębowego Krzyża na cześć pomordowanych i pamiątkowych tablic. (dok. nr  , str.  )

ZAKOŃCZENIE

      Historia podręcznikowa mówi o wielkich, odważnych bataliach, bohaterskich żołnierzach, wygranych i przegranych bitwach. Fakty dziejowe składają się z losów poszczególnych osób, rodzin, organizacji, jak te przedstawione w niniejszym opracowaniu.

Rozmawiając z moim wujem Julianem Tomeckim dowiedziałam się „żywych”, autentycznych faktów niepublikowanych informacji, które są cenne tym bardziej, że był ich bezpośrednim uczestnikiem.

Pamiętam poszukiwania pradziadka Antoniego, widziałam łzy mojej babci, kiedy zobaczyła 
w gazecie na liście nr 17 nazwisko swojego męża, ale urodzeni wiele lat po wojnie nie jesteśmy 
w stanie w pełni zrozumieć dramatu tamtego okresu, choć z szacunkiem i uznaniem wyrażamy wdzięczność i podziw dla wielkich przejawów patriotyzmu i poświęcenia.
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Syn Antoniego Tomeckiego (zm.6 kwietnia 1940r. w Ostaszkowie) 
i Marii z domu Wolak (zm.w 1985r.)

Stopień wojskowy – p.porucznik (ukończył podchorążówke konspir. 
w latach 1943-1944.

Wykształcenie – wyższe inż. - zootechnik (WSR w Krakowie)

Posiada uprawnienia kombatanckie (AK nr 165712 – 1,2,3)

Ordery i odznaczenia:

1/Krzyż Armii Krajowej – Londyn 9.05.1990          nr 46208

2/ Medal Wojska Polskiego – Londyn 6.03.1990     nr 46613

3/ I Krzyż Walecznych   /wręczał d-ca IPSPAK pułk. Borowy - 20 stycznia 1945r./

4/ Srebrny Krzyż Zasługi /wręczał d-ca IPSPAK pułk. Borowy - 20 stycznia 1945r./

5/ Odznaczenie Pamiątkowe Akcji „Burza” – SZZAK Gliwice 

6/ odznaczenie Pamiątkowe w 50-lecie Powstania Warszawskiego

7/ Złote Odznaczenie SZZAK   Nr 330 – 20.04.2005r.

8/ Złoty Krzyż zasługi Nr 1314-79-23  - 19.05.1979r.

Przynależność do ŚZŻAK:  - 1990-1995 – ŚZŻAK członek koła „Gliwice”

                                             - 1996-2003 - ŚZŻAK członek koła „Dobra”

                                             - od 2003r.  prezes ŚZŻAK koła „Dobra”

Przebieg służby w konspiracji i walce:

1/ 1941-1942 – ZWZ

2/ 1943-1944 – O.P. AK „Wilk” pod.   Dowództwem por. „Lecha”, Adama”, „Zawiszy” „Przyjaciela”

3/ 1944-1945 plutonowy PS. „Brzoza” – dowódca III drużyny, I pułku, I kompanii, I brygady,  
I PSPAK
Po wojnie.
20.01.1945r. – 12.10.1951r. – do ujawnienia ukrywał się; po ujawnieniu też się ukrywał pod nazwiskiem Malinowski Zygmunt. Dużą pomoc okazał mi inż. Marek, który założył Podhalańską Spółdzielnię Owocarską Tymbark i zatrudnił mnie w oddziale spółdzielni – majątku Ocice k/Raciborza, a następnie majątku Wojciechowice k/Opola.

Od  1952, po ujawnieniu nazwiska często zmieniałem miejsce zamieszkania i pracy:

- pracowałem m.in. w Instytucie WSR w Krakowie na działkach w Polance Heller k/Skawiny,

w Okr. Zjednoczenia Mięsnego w Strumieniu, Cieszynie, Rybniku. 

W 1980r. Rozpocząłem dzielność w Z.Z.Solidarności w Przemyśle Mięsnym, co było przyczyną i powodem przejścia na wcześniejszą emeryturę.  Jeszcze przez 15 lat do roku 1995 pracowałem  jako rzeczoznawca na szkodach górniczych współpracując z Sądem okręgowym 
w Gliwicach. Od 1995r. zamieszkałem na stałe w Dobrej przy rodzinie mojej siostry Zofii.
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